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Jak jest woda ważną w życiu człowieka. 
(Dokończaniej. 

Wszystkie wsi, miasteczka i miasta zwykle za- 
czynały się budować nad jeziorami, potokami i rze- 
kami, aby wody, tego najważniejszego warunku ist- 
nienia człowieka, nie zabrakło nigdy. To też mało 
jest osad, wsi i miast, pozbawionych wody ciekącej, 
a zmuszonych zadawalniać się wodą sprowadzoną ru- 

rami z zdalekich okolic, albo czerpaną ze siudzien. 


Jeżeli wieś lub miasteczko leżą nad rzeczką 
lub rzeką, należy dokładać wszelkich starań, aby uni- 
knąć zanieczyszczania wody w tych miejscach, gdzie 
Się ta woda bierze do picia i wyżej. A zatem kąpać 
się ludzie mogą tylko niżej tych miejse, prać i ką- 
pad bydło — jeszcze niżej, a moczenie skór, Inu, ko- 
nopi i odprowadzanie wszelkich rowów z nieczysto- 
ściami może być dozwolone jak najniżej i w zna- 
cznem oddaleniu od miasta. Najlepiej miejsca prze- 
znaczone do różnych celów ozuaczyć sł..pumi z na- 
pisami, aby każdy wiedział, do czego jest ta część 
przeznaczona. 


Ponieważ na jednej rzece lub rzeczce leży wiele 
osad, wsi i miast, może się zrodzić myśl, że woda 
w punktach niżej położonych, pomimo wszelkich ostro- 
żności, jest już zanieczyszczona, gdyż z miejsc wy- 
żej leżących przychodzi brudna i niedobra do picia, 
Dzięki Bogu tak nie jest, doświadczenie bowiem wy- 
kazało, że rzeki nad któremi stoją miasta, mające mi- 
lionową ludność i kierujące wszystkie ścieki i ka- 
nały do wody płynącej, już w trzech kilometrach od 
tego miasta mają wodę zupełnie czystą, gdyż nio- 
czystości, zawierające się w niej, częścią osiadły na 
dno, a częścią zostały zniszczone. przez większe i 
mniejsze stworzenia przebywające w rzekach, 


Osady, zbudowane przy ruczaju, lub przy je- 
ziorach i stawach, me mogą korzystać z tej wody 
do picia, pierwsza bowiem, jako nader płytka, roz- 
grzewa się zbytecznie, druga zawiera w sobie wiele 
roślinnych i zwierzęcych części gnijących. Otóż 
w takich miejscach, dla otrzymania dobrej wody do 
picia, zwykle kopią siudnie mniej lub więcej głębo: 
kie, do których zbiera się woda tak zwana zaskórna, 
to jest ta, która spływa po nieprzepuszczalnych war- 
stwach ziemi. Ma się rozumieć, że im studnia jest 
płytsza, tem woda więcej zawiera w sobie resztek 
roślinnych i zwierzęcych, któremi jak zwykle pokryta 
jest powierzchnia ziemi. W głębokich studniach woda 
jest przerzedzona i oezyszezona, bo zostawia le resztki, 
szkodliwe dla zdrowia, w ziemi i piasku; nareszcie 


są takie studnie, w których natrafiono na źródło 
najczystszej i najsmaczniejszej wody, przypływającej 
z oddalenia. 

0 tych studniach musimy powiedzieć słów kilka, 
bo to rzecz bardzo ważna, zła bowiem studzienna 
woda już nieraz była przyczyną rozszerzenia się ty- 
fusu brzusznego, czerwonki i cholery. 


Nowe studnie najlepiej kopać w pewnem odda- 
leniu od domów mieszkalnych, około których ziemia 
jest zanieczyszczona i przesiąknięta gnijącemi ciałami 
roślinnemi, które od wieków w znacznej ilości na- 
gromadzone. stanowią nieprzebrane źródło nieczy- 
stości. Nawet najlepiej urządzone, lecz w pobliżu 
miejse zaludnionych, podwórzy. ulie i placów poło- 
żone, nie zaopatrzą nas w dobrą wodę do picia, 
gdyż zbiorniki jej, pod powierzchnią ziemi znajdu- 
jące się, zawierać będą jeszcze te szkodliwe dla 
zdrowia naszego pierwiastki. Rzeczywiście badanie 
czystości wód w różnych studniach wykazują mniej- 
sze zanieczyszczenie wody po za obrębem miasta, 
na przedmieściach, aniżeli w środku miasta wyko- 
panych. 

Istniejące studnie potrzeba oczyszczać przynaj- 
mniej dwa razy do roku, to jest wyczerpać wodę, 
wymyć dokładnie eembrzyny i padebrać muł leżący 
na dnie, Czynność tę należy dokonywać w kwietniu 
lub na początku maja, po ukończeniu roztopów wio- 
sennych, wtedy gdy zaczyna się gnicie różnych rze- 
czy, leżących na powierzchni ziemi, przez zimę na- 
gromadzonych i przesiąkanie ich do zbiorników pod- 
ziemnych. Drugi raz w jesieni, dla usunięcia tego, 
co w postaci pyłu dostało się do wody, w czasie 
miesięcy letnich. Jest to właśnie czas, gdy najezę- 
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ściej pojawia się tyfus i czerwonka. Dobrze jest nad 
studniami urządzić daszek lub oszalowanie ze wszyst- 
kich stron, aby uchować wodę od pyłu, który wiatr 
roznosi. 

Naokoło studni i cembrzyn potrzeba utrzymać 
największą czystość. Dobrze, jeżeli studnia jest obru- 
kowana w okolo, czy to cegłami. czy płaskiemi ka- 
mieuiami, wyprawionemi cementem na grubej przy- 
najmniej na pół metra warstwie gliny, z małym 
spadkiem w kierunku od studni. Bruk taki zapo- 
biegać hędzie, aby nieczystości zaniesione na obuwiu 
lub na konewkach nie wsiąkały w ziemię. Jeżeli 
studnia uie jest zabudowana, to przynajmniej posta- 
wić naokoło poręcze, aby zatrzymać bydło od zbli- 
Żania się do niej i od zanieczyszczania ziemi. 


Pranie bielizny w bliskości studni, powinno 
być surowo zabronione. W bliskości studni nie mogą 
znajdować się zbiorniki na gnój lub śmiecie, zlewy ani 
też kałuże. 

Jest jeden bardzo brzydki sposób czerpania 
wody, używany dotąd po wsiach i miasteczkach, a 
mianowicie zwyczaj brania wody z otwartych stu- 
dzien za pomocą konewek przynoszonych z sobą, 
które, zaczepiwszy do sznura lub żurawia, w studni 
zanurzają. Konewki te zwykle są nieczyste, brudem 
okryte i ezęsto aż zaskorupiałe od błota, w którem 
stoją. Czerpiące wodę w podobny sposób, opłukują 
konewki i cały brud zostaje w studni, często zanosząc 
tam nawei zarodki chorób, jakie są w domu. Za- 
rodki te z wodą wypite przez zdrowych, wywołują 
w nich tę chorobę. Ten sposób rozszerzania się cho- 
rób wcale nie jest rzadki, a roznosi je nieczysta 
konewka. Nie należy więc pozwolić czerpać wody 
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0 płożnnści narodu polskiego. 


Opowiedział BOLESŁAW MARCZEWSKI. 
(Ciąg dalszy). 

W Wielki tydzień wszysty Polacy zajmowali się przy- 
gotowaniem do spowiedzi wielkanocnej, nie opuszczając ża- 
dnego nabożeństwa. 

W wielki czwartek biskupi i królowie nasi umywali 
starcom nogi Król Zygmunt III. obrządku tego statecznie 
dopełniał. Raz się trafiło, ze każdy z dwunastu starców miał 
100 lat z okładem. a jeden 125 tak, że wszyscy 1.300 lat 
mieli. Sadzano ich potem do stołu, n król i znakomitsze osoby 
im usłogiwały, Każdy starzec otrzymywał zupełny ubiór, 
łyżkę, nóż i grabki (widelec) srebrne, ludzież serwetkę, 
w której był dukat zawiąznny. Wielki piątek poświęcony był 
rozpamiętywaniu męki Pańskiej. Po nabożeństwie zaczynało się 
obchodzenie grobów. Męszczyźm 1 panie przybrani byli 
w ubiór czarny. Groby po wsiach nie ustępowały miejskim, 
sRdzono się w ich ubraniu na przepych i oknzałość : ta wśród 
morskich bałwanów straszny wieloryb połykał i wyrzucał 
Jonasza, tam cudowny połów ryb św. Piotra był wystawiony, 
tu inny jakiś pobożny przedmiot. Ogródek przed grobem 
ubrano z pięknie wzrosłego owsa, rzerzuchy, bukszpanu, 
próżne miejsen kolorowym piaskiem wysypane, po stronach 
drzewka cytrynowe, pomarańczowe i kwiaty, lampy z koloro= 
wemi szkłami. Domowników i rodzinę całą spisywano i da 
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klęczenia u grobu przeznaczano, muzyka na części podzielona 
przygrywała nieustannie lub też pobozne śpiewy słyszeć się 
dawały. 

(i, którzy od wieczerzy pańskiej aż da święconego nie 
nie jedli, napili się tylko wody święconej w wielką sobotę. 

Gdy ksiądz w czasie mszy św. pierwszy raz alleluja 
zaśpiewał, wszyscy uściśnieniem ręki, ukłonem głowy i cichym, 
głosem winszowali sobie wesołego alleluja; czyniono ta także 
spotykając się na ulicach i w domu. Zawsze pobożni Polacy 
i królowie z rodzioą swoją większą połowę nocy w wielką 
sobotę przepędzali w kościele.*) 

Swięcone jest to obyczaj kraju naszego, obyczaj staro- 
polski. W dzień zmartwychwstama pańskiego i chłopek naj- 
uboższy zdobędzie się na kawał mięsn, kiełbasę, placek i jaja, i 
majętniejszy ma oknzalsze święcone. Po nabożeństwie odbylem 
z rodziną i domownikami, dzielą się uprzejmie święconem 
jajkiem, którego przyjęcia nikt odmówić nie może, życząc 
sobie przytem jak najlepszego zdrowia i pomyślności, potem 
i innemi zapasami częstują i raczą. Kto rezurekcyę zaspał, 
ten nie miał prawa jeść święconego. W domach zamożniej- 
szych ówięcone składało się z rozlicznych potraw, między któ- 
remi najwięcej było mięsiw. . 

Te uroczystości i pamiątki chrześcijańskie idą przez rok 
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*) O tyeh pobożnych zwyczajach przodków naszych, czytaliśmy. 
w księdze p. t. „Lud polski”, napisaną przez D. Gołębiowskiego, 


konewkami, a postarać się, aby przy studniach były 
zaprowadzone pompy, które dziś tak niewiele kosztują 
albo przynajmniej wspólne, stale przymocowane 
wiadro, z którego by wodę wylewano do naczyń 
przyniesionych z domu. 

Jak widzicie, jest to dałszy ciąg tego, com po- 
wiedział w przeszłym artykule „o czystości w domu“. 
Qzystość tę należy rozszerzyć na podwórza, na drogi, 
na place, abyście mogli pić zawsze wodę smaczną 
i zdrową. 

Niedawno fizyk rzeszowski zbadał wodę wszyst- 
kich studzien miejskich i ogłosił w osobnem piśmie, 
że wszyscy mieszkańcy miasta Rzeszowa ze studzien 
swoich zamiast wody pija rozcieńczony mocz swój 
i swoich sąsiadów. zmieszany z cząsteczkami kału i 
zgnijącemi odpadkami kuchennemi i z różnemi dro- 
bnemi tworami, które w pewnych okolicznościach 
działają zabójezo na używających tej wody da picia. 

Jeżeli gdziekolwiek epidemia tyfusu lub czer- 
wonki wybuchła, najlepiej pić wodę dwukrotnie 
przegotowaną, bo takie przegotowanie niszczy wszel- 
kie zarodki chorobowe. znajdujące się w wodzie. 

Wodę przegotowaną. zlaną do naczynia i ochło- 
dzoną pić można bez obawy. Dr. J. St. 8. 


0 synie wieśniaczym 
co wyszedł na sławnego człeka. 


Jan Jarmusiewiez urodzony w roku 1781 w Zarzeckiej 
Woli pod Leżajskiem, syn biednych ale nezerwych rolników, 
już od najmłodszych lat okazywał wielką chęć do muzyki. 

Gdzie tylko nsłyszał grające skrzypki, zawsze tam biegł 
z ochotą i stał sobie tak długo, póki one zupełnie nie nmilkły 

Wesoła to było chłopię i zdatne do wszystkiego. Rwał 
się do nauki cnłą siłą, a jeśli przyszło posłnżyć się nim 
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w domu, Janek się prędko uwinął, i zrobił wszystko po 
Bożemu. 

Koehali go rodzice serdecznie, sąsiedzi zaś mile nań 
patrzyl, bo Janek potrafił każdemu tak przypaść do serca, że 
każdy rad był posłuchać jego mowy, lub piosnek, których 
umiał bez liku. 

Na wszystko on czas znalazł, wszystko w porę zrobił 
i chociaż się zdarzało, że był zmęczony i niewyspany, nigdy 
się nie żalił, ale się brał do książki 2 uśmiechem i radością. 

To też mie dziwnego, że w siederonnstym roku życia 
już skończgł gimuazyum w Rzeszowie z jak najlepszym postę- 
pem, później zaś przybył ño Lwowa, Tu zarabiał na swa 
utrzymanie, ucząc dzieci, a równocześnie uczęszczał na naukę 
do uniwersytetu, to jest najwyższej szkoły. 

Po ukończeniu wydziału filozoficznego, udał się na wy= 
dział teologiczny, gdzie uczą na księży, a że się i tutaj okn- 
zał zdolnym i pracowitym, skończył go zatem cliwalehnie i 
w roku 1807, to jest mając łat 26, został wyświęcony na 
kapłana. 

Odtąd się też rozpoczyna pracowite życie młodego księ- | 
dza Jarmusiewicza. 

Są ludzie, których Pan Bóg obdarzył jakąć niezwyczajną 
zdolnością, jednego do malowania obrazów, drugiego do pi- 
sama książek, trzeciego do układania piosnek, czwartego znów 
do rękodzielnietwa, ałe księdza Jarmusiewicza to Pah Bóg 
obdarzył wszystkiemi temi zdolnościami, bo pisał piękna 
książki, układał rzewne pieśni, i grał nn wielu instrumentach, 
przytem malował obrazy i trudnił się mechaniką. 

Ej, szczęśliwa to była ręka onego księdza Jarmusiewi- 
eza; de czego ją tylko przyłożył, wszystko z pod niej wyszło 
tak pięknie zrobione, że aż popatrzeć miło. 

Od let dziecinnych, kształege się ciągle w muzyce, zo- 
stał członkiem honorowym towarzystwa mnzycznego wa 
Lwowie i bgł wynalazcą nowego instrumentu klawiolinem 
nazwanego, który za pociśnięciem klawiszy, wydawał tony 
skrzypiec i basów. 

Pisywał rozmaite książki dla ludu i nie dla ludu, a 
każdą jego książką rozchwytywano i czytano chciwie. 

Zujmował się także małarstwem, to jest malował wiele 


cały ; one to były radością dla pobożnych sere polskich, ona 
uprzyjemniały przykrości życia, one wreszcie łączyły dusze 
w jeden węzeł miłości i zgody. Możnaby grubą książkę oa- 
pisać o polskich zwyczajneh i obyczajach, a z tego, cośmy 
wyżej przytoczyli łacno się przekonać, że byla pobożność 
w narodzie polskim, były piękne chrześcijańskie obyczaje, 0o 
prawda, wiele jeszcze tych zwyczajów do dziś dnia między 
nami pozostało i one ta są bardzo sznnowną pamiątkę po 
dziadach naszych. Czcijmy tę pamiątkę po ojesch i zacho- 
wujmy te obyczaje, 

Niechaj zawsze w dniu przyjścia Zbawiciela nie braknie 
w chacie naszej białego opłatka, a przy nim wyzujmy 2 serca 
wszełką nienawiść, darujmy i przebaczmy winy nieprzyjacia- 
łom naszym. Przy święconem jajku gromadźmy się wspólnie 
i Życzmy sobie „wesołego alleluja“ i prośmy Boga a zmar- 
twychwstanie Tej, która po Bogu pierwszą i najmilszą sereu 
każdego | 
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Wiele to lat temu, o bardzo wiele, bo juz i dziewięć 
wieków upływa, kiedy nasz naród zrzekł się bałwanów, wy- 
rąbał uświęcone gaje, bożyszcza, a natomiast przyjął wiarę 
świętą, pobudował ołtarze Bogu prawdziwemu. Uciebł śpiew 
pogańskieh kapłanów, a brzmieć poezęła pieśń nabożna, pieśń 
„Bogarodziea dziewica“ i to mie tylka po katedrach biskupich, 
ale i w komnatach książęcych, w chatach wieśniaczych i na 


polach bojowych. W miarę zaś jak rosło światło wiary, rośnie 
teź pobożność w narodzie. 

Wnet cała ziemia polska pokrywa się kościołami, klasz: 
torami, kapliczkami, na których ozdohę królowia dają swa 
perły, możni złoto i marmur, a lud biedny swój pot i kwintki 
pól swoich, Stąd widzimy, że nasi pobożni praojeowie, wier- 
nie służąc Bogu, nie żałowali nigdy grosza, majątku na chwałę 
bożą i chętnie poświęcali Mu mienia wszelkie na ofiarę. 

W samym Krakowie, prastarej królów stolicy, tak wiele 
stanęło kościołów, że go nazwano „Rzymem polskim“. Tam 
na Wawelu, nad modrą wstęgą Wisły, osiadł gród potężny, 
a w nim katedra. światynia królewska, najdroższa sercu 
każdego Polaka. W niej królowie nasi kornie uginali kolana 
przed Maujeststem boskim. W niej się modlili, w niej prosili 
Boga o światłość i pomoc w panowaniu nad tak wielkim ln- 
dem, w niej nareszcie kładli swe kości na wieczny odpa- 
czynek. A dalej na środku miasta wznosi się wspaniały kog- 
ciół Panny Maryi z najwyższą wieżą w eałej Polsce, zwaną 
maryacką. A obok tych dwóch świątyń ile to jeszcze innych 
ma nasz Kraków ? 

I nie brak także wspaniałych kościołów i w innych 
grodach polskich. W Gnieźnie wznosi się stara katedra zbu- 
dowana jeszcze przez Mieczysława I. Pierwszy to był na 
ziemi polskiej kościół chrześcijański, w którym światła wiary 
prawdziwej promienieć zaczęło. Częstochowa z obrazem Naj- 
świętszej Margi słynie szeroko po ziemi naszej, Tu królowie 
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obrazów, z których jeden, Narodzenie Nujświętszej Panny, 
do dziś dnia znujduje sią w ołtarzu kościuła w Zaezerska. 

Prócz tego zujmował się ogrodnictwem i meclianiką. 

Szczepił on i zasndzuł drzewa w swojej parafii i zachę- 
cał do tego włościan. Zrobił taką sieczkarnię o dwóch nożach, 
która przez wiele lat nie psuła się wcale i której wzór 
wszędzie był naśladowany. Wymyślił także międlarnię z korbą 
zmstępującą pracę dziesięciu międiarek; wreszcie duży zegar 
ścienny z drownianem werkiem. 

Jeżeli jeszcze dodamy, Że ksiadz Jarmusiewirz był 
człowiekiem uezynuym, litościwym i miłosiernym, a przytem 
zacnym i przykładnym kapłanem, który cutem sercem uko- 
chał wiurę świętn, ojczyznę i rodzinę swoję, to się dziwić 
mie będziecie, że ksiadz Jarmusiewicz od wszystkich był 
czczony, n od ludu, którego był ojcem i nauczycielem, praw- 
dziwie ukochany, 

Gdy d. Ś sierpnia 1844 r, oddał Pano Bogo docha, 
na pogrzeb jego zjechała się okrutna moe pinów, księży ilu- 
dzi uczonych i na ramionach swojch pubieśli trumnę jego do 
miejsca ostatniego spoczynku. 

Ksiądz Jurtnusiewiez zostawił nam przykład nujlepszy, 
że uby zostać slawnym czlowiekiem, uie koniecznie trzeba 
się rodzie w pnłncach i nie koniecznie opływać w dostatkach, 

Diu tego też, aby was o tej prawdzie upewnić, będę 
wam opowiadał od czasu do czasu historyę tych wszystkich, 
którzy chociaż wyszli z pod wieśniaczej strzechy i którzy 
w młodości swojej znali tylko twarda biedę. przeviez pracą 
swą doszli do takiej sławy, że po dziś dzień ludzie o nich 
z uwielbieniem wspominają. Bolesławicz. 


Mieczysław Darowski 


Często mum przychodzi zapisywać imiona ludzi, któ- 
rych śmierć nieubłagana zabiera krajowi. — Do najzacniej- 
szych należał śp. Mieczysław Darowski, zmarły d. 28 lutego 
w Krakowie. 

Z senatorskiego rodu Weryba Darowskich śp. Mieczysław 
wcześnie zaczął pełnić obowiązki swoje względem kraju i žy- 
cie swoje nieść mu w ofierze. Mując zaledwie lat dwadzieścia, 
na wieść o wybuchu wojny w Królestwie przeciw Moskalam 
w r. 1831 r. á. p. Mieczysław Darowski zaciąga się da wojsk 


polscy we wszystkich ważniejszych chwilach dążyli z modh- 
Awami i prośbami do najwyższej królowej niebios i ziemi, 
tu betmanowie po szczęśliwie ukończanych wyprawach skła- 
dali wraz z dziękczynieniem zdobyte na nieprzyjaciołach 
kraju oznuki zwycięstwa, tu wreszcie caly naród zwracał się 
z ufnością w doli i niedoli do tronu Maryi, pewien Jej opieki 
i oręduwnictwa. Z kościołów w Warszawie znowu najpiękniej- 
aze 6g: kościół św. Jnana, zwany katedralnym, św. Krzyża, 
Bernardynów, św. Józefa, Kapucynów, św. Aleksnudra. 
A w Wilnie, stolicy Litwy, było przeszło dwadzieścia kościo- 
łów, z tych najdawniejszy kościół katedralny, pod wezwaniem 
św. Stanisława. Najpiękniejszym zaś jest niewielki kościół 
św, Anny. I wiele musielibyśmy papieru zapisać, gdyby choć 
w krótkości wspomnieć o świątyniach pańskich, które w takiej 
mnogości stoją na ziemi polskiej. Nietylko miasta i miasteczka 
ale i wioski nasze szezycą Gię posiaduniem wspaniałych 
kościołów. 

A któż to wzniósł wszystko ? Ktu dawał taka moe pie- 
niędzy na te święte fundacye? Oto praojes nasi fundownii 
te świątynie, ota pobożnośćda wna nnrodu polskiego sprawiła, 
Że dziś co krok prawie mamy przybytek puński, że mamy 
gdzie znsyłać modły do Wszechmocnego Pana. 

(Cisg dalszy nast.) 
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narodowych jako prosty żołorerz i walecznością swoją wkrótca 
dosluguja się stopnia porucznika. 

Gdy wojsko polskie uległa w walca z kilkakrokroć li- 
liczniejszą armię moskiewska, é. p. Mieczysław wraca do Ga- 
licyi i zabiera się do pracy nad wewnętrznemi sprawami kraju. 

Staje odrazu w szeregn tych, którzy przedewszystkiem 
pragnęli podźwignięcia ludu wiejskiego z ciamnoty i biedy. — 
Qzem tylko mógł ı jak tylko mógł, poczał służyć spruwie tej 
zaenej, Diestrudzony, niezrażony niczem, Gdy w r. 1846 chy- 
tra ręka rozpojonym i obułamueonym wieśniakom w kilku po- 
wiitich wejehnęła nóż w rękę, 6, p. Darowski za swnję mi- 
łość dla ludu poniósł od niego ciężkie rany. — Ale on wie» 
dział, że lud uasz wiejski nie był zdolen sum popełniać zbro= 
dni morderstwa, i me ze swej miłości dla nicgo nia stracił, 
Owszem gorąca rzucił się do praey a gdy w 1848 nadana 
Polakom konstylucya pozwalała im zająć się swojemi sprawa- 
mi, Darowski, jako członek Rady narodowej, przedstawia 
wnioski prowadzące do poduiesienia oświaty ludu. Zakłada 
przytem we Lwowie stowarzyszenie rzemieślników i towa- 
rzystwo urzędników gospodarczych wiejskich. 

Zmieniły się wkrótce rzeczy, ucisk narodowości polskiej 
powrócił, konstytucyę eofnięto. Wówczas razem zinay mi Da- 
rowski oddaje sie tujemnej prucy, aby tylko wszystko, eo pol- 
skiej uchronić od zagłady. — W 12 lut później nastaje znowu 
ulga, wiedy š. p. Durowsk: gromadzi koło siebie mlodzież, 
uczy ją rzeczy vjezystych. nakłania do miłości lodu, do pracy 
dia wiejskich naszych braci. — To też młodzież otaczała go 
przyaiązaniem i czcią niezwykłą. 

W 1863 wysyła swoich 4 synów do walki z Moskwą; 
dwóch giuie od kuli moskiewskiej. Niezłamany tym ciosem, 
choć zbolały, pa powstaniu wraca do swoich prae dla kraju, 
drnkuje książeczki, rozdaje mięńzy lud, wspiera wszystko, co 
tylko wiej. naszej luduości może korzyść przysporzyć. Wa 
Lwowie dopumaga do założeni. Stowarzyszenia czeladników 
rzemieślniczej „(Gwiazda”, które to stowarzyszenie tyle do- 
brego dla rękodzielników ealego kraju zdzialało, 

Nie przeto dziwuego, że młodzież polska wyższych sław 
nów i czeladź rękodzielnicza nazywała go ojcem, 

Tstotmie człowiek ten mie żył dla siebie, ale dla ojczy- 
zny; każdą chwilę jej poświęcał, nie stracił dnia jednego. 
Nie myślał nigdy o sobie, nie staruł sięo majątek, który dla 
ojezyzny stracił, o godności, v dobry byt dla siebie. Wszystko, 
co czynił, bylo tylko dla Polski i dla jej synów, czy to surdut 
nosili czy sukmanę. Jednako wszystkich kochał i ehciał, 
żeby wszyscy, od wieśniika do magnata, kochali się jak bracia 
i pomagali sobie wzujem. 

W przeddzień śmierci jeszeze pisze do znakomitego na- 
szego porty, który cule życie o ludzie polskim- pisał, inia- 


nowicie do Lenuitowicza, mieszkającego we Klorencyi (wa si 


W łoszerl). 

„Chwiałem przed kilkoma dniami przesłać list do Ciebie, 
ale brat mój mi wzbronił (żeby zbyt się nie tradził, Red.) dziś 
piszę, bo już pojutrze mam się przygotować na wędrówkę 
w wieczny żywot, Ksiądz Wacław, zunjomy Oi, ma mi udzie- 
lié św. Sakramentów. Piszę, aby nu życie pobłogosławić przy- 
najimniej Tubie jeszeze na lat 17 z górą, buš o tyle cdemnia 
młodszy — dożyj — doczekuj tego, cośmy wszyscy czekali, 
dożyj odrudzenia Pulski, niech odrodzi się Onu w bratniej 
zgodzie i miłości od Polaków z chaty, bo wtenczas moeni 
będziemy i szczę Bóg miłosierdzia niech Ci to ziści, 
a Ty zagrzmij pieśniumi, aby się obiły o sklepienia niebios, 
a ja (s z tamtego świata podpowiadać będę. Już dlużej mi 
brat pisać wzbraniu,..* 

Tuak więc z myśłą o Polsce i o ludzia polskim żył 
iz t} myślą umierał, 


ZE ŚWIATA. 
Szląsk pruski. 

Wydalania z Prus. Przeszło pięciuset górników polskich 
rodem z Galicyi, którzy w kopainiach górno szląskich, a mia- 
nowicie w rządowej kopalni w Królewskiej Hucie od lat kil- 
kunastu mieli stałe zajęcie, musiało wskutek rozkazu urzędu zie- 
miańskiego w Bytomiu, do 1 marca b. r. granice puństwa 
pruskiego opuścić. Większa część górników uduła się zaraz 
po odebraniu bauicyjnego dekretu w strony rodzinne, trzy- 
dziestn tylko robotników, którzy stosunków swych familijoych 
i majątkowych wcześniej uregulować nie mogli, używa: jeszcze 
gościnności państwa pruskiego aż do dma 1 marca b.r. 
Qburzającem do żywego jest stanowisko pewnej wroclawskiej 
gazely, która, z góry pochwalając wszelkie rozporządzenia 
władz wyższych, obłudnie zabiera głos w tej sprawie i winę 
surowego rozporządzenia przypisuje nieudolnej pracy galic 
skich górników i ciągłym ich kłótniom i sporom 7 miejsco- 
wymi robotnikami, które już nieraz grożae podobno dla spo- 
kojn publicznego przybrać miuły rozmiary. Fałsze to wierutne, 


Górnicy gulicyjscy żyli nadzwyczaj skromnie i spokojnie, 
zadowoleni małym zarobkiem i lisbą strawą, umieli trochę 
grosza zaoszczędzić i przesyłuli oszczędności swe regalarnie 
na potrzeby rodzin pozostalych w Galieyi. Poeóż tedy okła- 
mywać publiczność, kiedy główne powody wydalania tak zwa- 
mych cudzoziemców dzisiaj jnż każdy rozumie. Pierwszym 
powodem ma być to, że robotnik z Galiegi i z Królestwa 
Polskiega wstrzymuje zniemczenie ziem polskich, pozostają: 
cych pod berłem pruskiem. Co się zaś tyczy szczepółowo 
górników z Królewskiej Huty i z okolicy, to nieuprzedzony 
wydaje sąd taki, że kiedy na wiosnę zmniejszyło się spoży- 
wanie węgla, odprawiono w sposób bezwzględny tyloletniego 
robotnikn, któremu sama dyrekeya rządowych kopalni zawsze 
jak najpochlebniejsze wydawała świadectwa. 

A jakżeż rozumieć nastepne rozporządzenie banieyjne, 
które również Królewskiej Huty dotyczy? U krewnych swych 
bawiło tum od dwóch lat dziewczę, rodem z Krakowa, liczące 
obecnie niewięcej jak lat siedem., Zapewne dla niebezpie- 
cznej ngitacyi nu Górnym Szląsku odebrała mała ta istota, 
która do najniższej klasy elementarnej uczęszeza, rozkaz 
opuszczenia granie państwa pruskiego w przeciągu dni 
pięciu! 

Tyle barbarzyństwa i krzywdy w państwie „Bojażni bo- 
żej i dobrych obyczajów“, jak sami siebie Niemey nazywają. 
- Serbla. 

Niezmiernej wagi wiadomość przynosi telegraf w ostat- 
niej właśne chwili. Król Milan postanowił kroj opuścić wraz 
z synem i osiąść za granicą, zdnwszy rządy ma Risticza. Wi- 
docznie pieniądze moskiewski tyle zrobiły, że Milan nia czuł 
się bezpieczny w krajn. Mówią, że już do Serbii nie wróci, 
że koronę złoży, gdy dwunastoletni jego syn dojdzie do lat 15. 
Jukkolwiek się sinui, moskiewskie intrygi zwyciężyły i Serbia 
obróci się przeciw Auslryi, dla której jest to klęska. Avstrya 
nie może pozwolić, uby Moskwa utrwaliła swoje znaczenie 
w Serbii i dla tego można się bardzo obawiać wybucha 
odai Iolandya. 

Król ma się coraz gorzej tak dalece, że wszyscy mini- 
strowie i wielcy dygnitarze udali się da jego pałuen, aby być 
obecnymi na wypadek Śmierci i eo potrzeba zarządzić, 

Wlochy. 

W przewidywaniu wojny rząd włoski postanowił wzmoe- 
nić armię i murynarkę, na co potrzeba kilkaset milionów. 
Choćby to rozłużyć na lat kilka, to jednak wydatki roczne 
zmiększyłyby się o 100 milionów, a nawet trochę więcej. 
Kruj zaś jest w bardzo trudnem położeniu, bo ruch przemy- 
słowy i handlowy jest mały, a podatki i tak już za wielkie. 
Dla tego Izba posłów nie godziła się na podniesienie budżetu 


wydatków. Dla tego prezes ministrów Cripsi padał się za 

wszystkimi ministrami do dymisyi, czyli że składa rządy. 

Jednak gdy przyszło do złożenia nowego ministerstwa, oka- 

zało się, że w Izbie posłów niema odpawiedniejszego człowieka 

uad Orispiego i jemu też król polecił zloženie nowego rządu. 
Francya. 

Nowy rząd, na czele którego eloi Tirard, bardzo sprę- 
żyście wziął się do rzeczy. Zukazał burdzo surowo wszelkich 
zbiegowisk ulicznych tak w Paryżu jak i we wszysikich mias» 
tach, zagroził karami w razie oporu lub nmieposłuszeństyn i 
tak tem przeraził zwolenników Boulungera, że znburzenia 
ustały. Jeżeli to mu się udało, to pewną jest rzeczą, iż na 
ezus Wystawy powszechnej wszeiki spokój jest zapewniony, 

Moskwa. 

Car wybiera się w podróż do Niemiec, musi bowiem 
odpłacić się za to, że cesarz Wilchelm odwiedził go w Petera- 
burgu. Car ma jechać morzem, bo niepewny jest lądowej 
drogi i podobao do Berlina samego nie dojedzie, ule przyj- 
mownny będzie w jednem z miast na brzegu morza Bałtye- 
kiego lezących. 

Czytamy w dziennikach, że car podpisał już pozwolenia 
na zaciągnięcie nowej pożyczki 700 miltonów franków (około 
350 milionów zł.) Pieniądze te maję być niby obrócone na 
spłaty długów, od których Moskwa płaci wyższy prucent. 

Niemcy. 

Na powiększenie armii rząd od leby posłów zażądał 
21 milionów marek oprócz zwykłych podatków. Podobno 
Izba nie odmówi Bismarkowi lych pieniędzy. 

W Izbie deputowanych zażądali Polacy zniesienia przy- 
najmniej co do nanki religii rozporządzenia z r. 1887, zaka- 
zującego używania polskiego języka w szkołach ludowych. 

Mieeponia 

Izba przyjęła reformę srmii. I lam też widać chcą wojska 

powiększyć i nowy porządek zaprowudzić. 
Rumunia. 

Minister wojny przedstawił komisyi wojskowej, że na 
uzbrojenie i opwarowanie kraju potrzeba jeszcze 70 milionów. 
Q niczem nigdzie nie słychać tylko o zbrojeniach. 


Sprawy krajowe. 

Wydzluł krajowy, w myśl ustuwy z d. 20 stycznia 
1886 postanowił fabrykę maszyn, wyrobów wiertniczych i ko- 
tlarskich, połączoną z odlewarnią inetali i warstatem mecha- 
nicznym pana Kazimierza Lipińskiego w Posadzie sanockiej 
uwolnić od wszelkich podatków, z wyjątkiem państwowych, 
a to na czas od 1.stycznia 1888 r. do kuńen kwietnia 1896 r. 

Bardzo stosowne zarządzenia. Radu powiatowa w Ży- 
wcu wydała przed kilkoma tygodniami do podwładnych jej 
gmin rozporządzenie, aby zwierzchności gminne przestrzeguły 
pilnie, by purobcy nie włóczyli się noenmi po wsineh, oruz 
by niedorostki nie palili tytoniu i cygar. W myśl tego bardza 
nżyteczoego rozporządzenia, rada gminne w Rychwałdzie 
uchwaliła, że każdy pnrobek uchwycony na włóczęgostwie, 
podiega karze 1 zł, a każdy niedorostek, palący cygaro lub 
papierosa, podlega karze 50 el. Rzecz naturalan, Że karę zm 
niedorostka płaci służbodawca lub ojciec, który w tym razie 
grzeszy znowu brakiem dozoru. Uchwała tnka okazuła się 
bardzo skuteczna — i trudno teraz norą spotkać ma wsi pa- 
robka, a tem mniej niedorostka, któryby ze szkodą swojego 
zdrowia i kieszeni sztuką palenia tytoniu chciał się popisy wać, 
Jakżeby takie rozporządzenie przydać się mogło i iunym 
gminom! 

Mianowania. Rada szkolna kraj. mianowała Teodora 
Ohara rzecz. nauczycielem w Horodyszczu waręskiem, Leop. 
Chomiaka rzecz. nanezycielem w Paryszczu; E nilię Paustynę 
Siemiginowską rzecz. młodszą nauczycielką, zawiadującą szkołą 
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filjalną w Cueyłowie. — Włodz. Łojewskiego stałym nauczy- 
cielem w Rakowczyku, Teodora Rybaka rzecz. nauczycielem 
w Sorokach, Franciszkę Gębicową, stałą nanezycielką młod- 
Bzą szkoły D kl. żeńsk, w Bochni. 

Do Rady powiatowej krakowskiej, przy wyborze 
uzupałniejącym z grupy gmin wiejskich, wybrany został pan 
Herman Fritsch, kupiec i właściciel młyna w Mogile. 

Do Rady powiatowej ropczyckiej, przy wyborze uzu- 
pełnisjącym jednego członka z grupy gmin wiejskich, wy- 
brany został gospodara Walenty Kocoń z Wiercan; zaś z grupy 
gmin miejskich Teofil Wiśniewski, dzierżawca dóbr i przeło- 
żony obszaru dworskiego. 


Nowiny z kraju. 
Wychodźtwo. Antoni Okop, Jan Broda, Antoni Wiater 
Antoni Szuba, włościania z Wiszniowy powiatu ropczyckiego 

przytrzymam zostali w Krakowie na wychodźtwie do Amergki 
bez odpowiednich funduszów i legitymaejj, Przytrzymanych 
zwrócono do miejscu przynależności 

Do Galicyi napłynie prawdopodobnie niehawem zna- 
ezniejsza część żydów, których w liczbie blisko czterysta 
mają w tych dniach wydalić władze rosyjskie z Warszawy. 
Między owymi 400 jest kilku angielskich i avstryackich pod- 
danych. Są lo wszakże podobno ludzie zamożniejsi. — W każ- 
dym razie władze zapewne będą czuwać, aby nie osiadali tu 
spekulanci, mogący być ciężarem kraju 1 biednej ludności. 

Wypadek na polowanin. Z Ustrzyk Dolnych w Sa- 
nóckiem dcnoszą nam: Podczas polowania w lesie kameral- 
nym „Badiów- Wurszawa* należącym do ck. okręgu gospodar- 
czego Berehy zdnrzył się dn. 17. bm. rzadki i przykry wy- 
padek: Ck. strażnik jeśny Jakób Frombach z ek. leśniezym 
p. Laszkiewiczem tropiąc postrzelonego dzika, zostali niespo- 
dziewanie napadnięci przez rozsrożonego zwierza. Z gęstwiny 
wyskoczył poszukiwany odyniee i nim strzelcy mieli czas do 
strznła się zmierzyć, dzik zwalił Frombacha na ziemię, ska- 
leczył go kłem w brzuch i chwyciwszy zębami lewa rękę, 
odgryzł mu palec, ramiae dwa inue. Frombacha spotkałaby 
była śmierć niechybma, gdyby nie przytomność umysłu leśni- 
czego Laszkiewicza, który celnym strzałem dzika na Frombnchu 
dobit. 


KORESPONDENCYA „NIEDZIELI“, 


Prsemyślany 28 lutego 1889 
Szanowna Redakeyo | 

Niniejszem mam zaszczyt donieść, że Kćłko rolnicze 
z powudu braku odpowiednego lokalu i innych rozmaitych 
przeszkód, aż do obecnej chwili prawie istnieć zaprzestawało, 
Dopiero w roku 1888 podpisany jako nowo wybrany naczel- 
nik gminy zaknpił realność, w której tak nrząd gminny, jako 
taż i Kółko rolnicze swą działalność rozpoczęły. 

Miejscowy Wielebny ksiądz proboszcz ob. rz, kat. przy- 
jął przewodnictwo Kółka rolniczego, i pierwsze nasze posie- 
dzenie odbędzie się pod przewodnictwem tegoż Wielebnego 
księdza proboszcza Bilskiego dnin 3 Marca 1889, co ożywia 
w nas tẹ błogą nadzieję, że odląd nasze Kółko rolnicze za 
pomocą Pana Boga i pod przewodnictwem Wielebnega księdza 
Bilskiego, który radą i uczynkiem nas wspierać będzie, swe 
istnienie z całą sprężystością rozpocznie, i pożądane owoce 
nam wyda. 

Antoni Bilecki, naczelnik gminy. 
Stanisław Joruszewski, asesor i czł. Kółka. 


Mstów d. 27 lutego 1889 (przy Jodłowniku), 
Świetna Redakcyo ! 
Już to ze wszystkich stron naszej Galieyi donosi nam 
nasza gazeta „Niedziela“ -o uczciwych i dobrych ludziach, 
co się starają o dobro publiczne włościan. Niechże i nam wol- 
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no będzie donieść o zacnej pracy godnego człowieka, Way 
pan Aleksander Dydyński, wice-prezes Rady pow. Limanow- 
skiej, który swoim własnym kosztem w swej wiosce Słup, 
zaprowadził szkółkę miejcowę dla dzieci włościan i przytem 
co niedziela gospodarzem w tej szkółce czyta gazetę „Nie- 
dzielę, lub też pożyteczne dla nich książki. Taka praca ehwae 
lebna pociesza i rozczula każdego uczciwego włościanina. 
O, miech żyją uczciwi polscy dziedzice, nasi dobroczyńcy, 
którzy chcą i dbają o dobro nasze wszystkich włościan, Tego 
szczęścia jeszeze wiele wiosek nie posiada i zuzdrości tym, 
które mają takiego szczerego przyjaciela ludu wiejskiego, &zeze- 
gólnie Mstów, gdzie obszar dworski ma posesora żyda, to 
w takiej wiosce już niemiło mieszkać. — Niedziw bowiem, że 
żyd, obcej wiary człowiek, nie zajmuje się włościanami, nia 
obchodzi go lus katolików i szkoły i kościoła parafialnego, 
lecz dn nam Bóg, że i w Mstowie będziemy mieli dobrego 
i poczciwego dziedzica. 

Stanisław Sliwa, włościanin z Mstowu. 


Ziemniak (kartofel). B 


Niejeden, przeczytawszy ten napis, powie: Ciekawy jestem, 
co też można pisać o ziemniaku więcej nad to, eo się już 
wie o nim. Wszak to jest roślina tuk powszechnie znana, iż 
opis wszelki jest zbyteczny ? 

A przecież mimo to wszystko można jeszcze bardzo 
wiele o tej roślinie pisać, a znajdzie się z pewnością wiele 
rzeczy takich, które do powszechnej wiadomości nie doszły. 
Właśnie, że to jest tak powszechnie znana roślina, iż z nią 
prawie każdy mieszkaniee wsi ma do czynienia od samej j 
młodości i na kazdym prawie kroku ją spotyka, dla tego nie 
zwraca Da nią uwagi, i nieraz ludzie więcej wiedzą o nieje- 
nej mniej pospolitej roślinie, niż o ziemniaku, który w na- 
szym kraju tak wialkiego jest znaczenie, Możemy śmiała 
twierdzić, ża jedyną a prawie najgłówniejszą częścią pożywie- 
mia mieszkańca wsi, obok kapusty : chleba, jest giemniak. 
A jeżeli tak jest, czyż nie warto coś o nim się dowiedzieć 
więcej aniżeli to, 1ż służy do pożywienia, i jak się go upra- 
wia? To ogółne znaczenie ziemniaka powinno nas skłonić 
tem więcej do poznania bliżej jego isłoty, jego przeszłości 
i wreszcie chorób, m zwłaszcza tego ostatniego, tak dotkliwie 
dającego nam się we znaki w ostatnich ezusach. 

Ziemniak jest dość pożywny. Składa się bowiem ze 
skrobi czyli krochmalu, włókna, białka, gumy, rozmaitych, 
soli i wody. Są to ciała, które každy z nas widział. I tak, 
skrobia czyli krochmal znajduja się w największej ilości. 
w ziarnie zbożowem; wydzielony z niego i zinięszany z wodą, 
daje papkę czyli zamieszkę. Włókno najwięcej występuje 
w konopiach, które każda wiejska gosposia zna tak doskonale. 
Również białko znane jest powszechnie z jaj ptactwa do: 
wego; gumę prawie każdy zeskrobywa!, będąc chłopcem, z wi- 
śni lub trześni, a wreszcie sól powszechnie znana z użycia 
do przyprawy jadła. 

A kiedy tak wszystko znamy, przypatrzmy się, w jakim 
stosuuku to wszystko się tam znajduje Otóż krochmalu jest 
w ziemniaku najwięcej; gdybyśmy ziemniak na sto części 
podzielili, to na krochmał przypadłoby 20 części, włókna 10 
części, ma resztę białka, gumy, soli i wody. Im ziemniaki 
rosły na suchszym gruncie, tem mniej mają w sobie wody, 
a więcej tamtych składowych a pożywnych części, stąd wska- 
zówka dla nas, byśmy sadzili ziemniaki ile możności na grun- 
tach suchych, a czem zresztą każdy gospodarz wie bardzo 
dobrze. 

Ciekawa to bardzo rzecz, skąd się też u nas wzięły 
ziemniaki i jak dawno n nas są w użyciu? 

Ojczyzną tej ważnej rośliny są kraje zamorskie, amery- 
kańskie Peru i Chili. W roku 1568, a więc już przeszło 300 


„a 
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lat temu przywiózł je do Ruropy, a nasamprzód do Anglii, 
admirał (dowódca floty czyli oddziału okrętów) angielski Fran- 
ciszek Drake. W Ameryce rosły ziemniaki zupełnie dziko, 
t. j. nikt ich tam nie uprawiał, znane tylko były z używama 
tamtejszych mieszkańców Indyan. Kiedy dostały się do An- 
gli, nikt nie umiał ich rozmnażać, a o sposobie użytkowania 
nikt nie miał wyobrażenia., Otóż z początku myślano, iż owoce, 
czyli jagody na roślinie będące, są owemi pożądnnemi zie- 
mniakami, lecz po użyciu dowiedziano się, iż błędnie sądzono. 
4 Na długi czas potem zaniechano uprawy tej pożytecznej ra. 

śliny, aż dopiero przypadek wskuzuł, która to część rośliny 
użyć można, Na kartoflisku rozłożono ogień, ziemniaki będąca 
tuż pod ziemią upiekły się, a kiedy ogień przycichł, rozde- 
piano przypadkowo upieczoną bulwę ziemniaczaną i z zadzi- 
| wieniem ujrzano w środku białą, sypką mąkę, spróbowano ją 


4 


jeść | dopiero spostrzeżono, ża ta mykn jest wyborna. Wtedy 
ludzie poznali, że to te bulwy podziemne są jadalne, n nie 
owoce na naci, A trzeba wiedzieć, że te owoce są trucizną, 
i niejeden niedoświadczony przepłacił swoję mieświadomość 
życiem, Owoce te bowiem zawierają właściwy pierwiastek ja- 
C dowity „Solaninę*, który się pojawia także w kiełkach wyra- 
stających na wiosnę z bniw, przechowywanych w piwnicach, 
Dziwne jest, iż uprawa tak nieocenionych roślin na naj- 
większe trudności trafiła ze strony Indu, porarmo że rządy 
wszystkich krajów starały się jak nujnsilniej o rozpowszech- 
nienie uprawy tej rośliny, by zapobiedz gładawi, wynikają- 
cemu z częstego mieurodzaju zboża. Rozdawana za darmo 
bulwy na nasienie i nakazywano ich sadzenie pod surową 
karą , ale lud czynił to niechętnie i używał ieh tylko do ho- 
dowania bydła, panował howiem przesąd, że ziemniaki są 
pokarmem niezdrowym. Tak to przesąd u ludzi wiejskich stoi 
na zawadzie niejednej rzeczy pięknej a pożytecznej! Dopiero 
okropne głody w czasie 30-letniej wojoy w Niemczech prze- 
damały ten upór niewczesny i przekonały ladność, że ziemniaki 
są pokarmem zdrowym, dość pożywnym i smacznym, że wy- 
dają plon obfity i nie podlegają tak łatwa nieuradzajowi. 
U mna szczególniej w latach nieurodzajnych są prawie jedy- 
mym ratunkiem rolnika. Niedawnemi czasy pojawiła się nie- 
stety zaraza na ziemniaki, w skutek której łodyga i liście 
więduą i czernieją, a bulwa gmje od środka i napełnia się 
zgniłą, kleistą masą Przyczyną tej zarazy są drobne, bardzo 
drobne pleśnie (grzybek), które się pod wpływem słońca 
ilgoci z nadzwyczajną szybkością na roślinie rozmnażają, 
j wnętrze wnikają i ją psują. W skutek tej zarazy, po- 
iwinjącej się szczególnie w latach wilgotnych, wydarza nie- 
dzaj, a gdy i zboże nie dopisze, powstaje zazwyczaj głód, 
ak to u nas było w lata głodowe 1867 i 1873. B 


Kółka rolnicze. 


W roku bieżącym powstały następujące „Kółka rolnicze” 
j) Oholewiannn góra, powiat Niski założył p. Jan Za- 
wadzki, nauczyciel, przy współudziale lustratora gospodarczego 
. Z. Gnwareckiego; 414) Paleśnica pow. Brzeski, założył 
is, Jnn Wiejaęzko, prob. miejscowy przy współudziale p. Igna- 
cego Kozierowskiego, właść, dóbr i nauczyciela p. Gruszki; 
415) Gdów, pow. Wielicki, założył p. Eugeniusz Reiner, właść. 
dóbr Zagorzan z współudziałem pp. Józefa Ślusarczyka e. k. 
pocztmistrza, Józefa Koszuta i pp. gospodarzy Michała Nędzy 
i Jana Ciężarka; 416) Zagornik pow. Wadowicki założył p. 
Wojciech Zajda nanczycieł, 2 p. naczelnikiem gminy Janem 
ylakiem i pp. gospodarzami Zagórnika; 417) Gronków pow. 
lowotarski założył} p. Władysław Strowski, nauczycie] 1 de- 
gat ze zwierzchnością gminy; 418) Radziszów pow. Myśle- 
ki, założył p, Wincenty Misia, kierawnik szkoły; 419) Trze- 
leśna, pow. Wadowicki, założył p. Piotr Rabczyński nanczy- 
Oba te Kółka zostały zawiązane za staraniem Wydziału 


Rady powiatowej w Myślenicach i 420) Janowice pow. Tar- 
nowski założył p. Franciszek Regiee nauczyciel, z współ- 
udziałem pp. Dra Wiktora Włyùskiego, właściciela dóbr Jano- 
wice, Wojciecha Regieca, właściciela Dąbrówki, Wincentego 
Białobrzeskiego, właściciela folwarku, oraz tamtejszych gon- 
podarzy. 

Jak Wydział Rady powiatowej w Myślenicach, tak też 
i Wydziały Rad pow. w Żyweu i Łańcucie popierają czynnia 
zakładanie Kółek rolniczych w swoich powiatach, za co im 
Zarząd główny składa na tem miejscu szezere podziękowanie, 
jak również Wydziałowi Rady pow. w Tarnopolu, za udziele- 
nie kwoty 25 zł. jaka subwencyę za rok 1888. 

Lon inflandzkiego zamówiły w tym roku Kółka rolnicze, 
na 1.618 zdr. ; sprowadziły przez Zarząd główny 10 sieczkarińt, 
1 walee pierścieniowy i 1 wagi dziesiętne. 

W tym roku wpłynęło do kasy Zarządu głównego 
z wkładek Członków wspierających miasta Lwowa 175 zł. 
50 ct, od Ozłonków zamiejscowych 18 zł. 

Tak jak w latach poprzednich, tak w tym roku zgła- 
szają się liczne Kółka o nabycie nasion pastewnych, zbożo- 
wych i ogrodowych ; a jak Zarząd główny umiał w tym wy- 
padku zjednać sobie zaufanie, najlepszym dowodem, że nawet 
Kółka rolnicze ze Szlązka, starają się sprowadzać nasiona ża 
pośrednictwem Zarządn głównego Towarzystwa Kółek roln. i 
takowe z wielkiem uznaniem dia zarządu już od lat kilku 
sprowadzają, nie pomnąc na znaczne koszta transportu, 

Za Zarząd główny Tow. Kółek roln. 
Lwów, 25 lutego 1868. Zielonka, 


Rozmaitości. 


Armin austryneka. Według obrachunku podanego przez 
wiedeński dziennik: Niemiecka gazeta ludowa, armia nustrya- 
oka składa się z 123.492 oficerów i urzędników i 917.739 żoł- 
nierzy niższych stopni. Według narodowości, w armii tej staży: 
Niemców 277.230, Węgrów 172.234, Czechów 180.089, Sło- 
waków, 43.289, Polaków 75.618, Rusinów 74,675, Słoweńców 
27: 518, Kroatów i Serbów 78. 514, Bułgarów 176, Rumunów 
47.376, Włochów 13.668; według religij zaś: katolików 657.470 
grecko-unitów 98.473, katalików wyznania ormlańsko-orjental- 
nych 134, ewangielików wyznania augaburskiego 34.886, wy- 
znania helweckiego 50.235, nnitarystów 1.644, innych wyznań 
chrześcijańskieh 305, żydów 33.679, mahometanńw 2.126, innych 
wyznań niechrześcijańskich 80, bezwyznanloweów 26. Słowianie 
stanowią prawie połowę żalnierzy auatryackiel, jest job w niej 
bowiem zaledwie o 79.609 mniej niż wszystkich innych naro- 
dowoaści razem wziętych. 

Sen zimowy jaskółek. Przyrodnicy twierdzą, że ja- 
skólki na zimę odlatują do krajów gorących, azezególnia zaś 
do Afryki, Podanie ludowe opowiada przecież inaczej, a miano- 
wicie, że jaskólki takze i zimę spędzają w naszym kruju, kry: 
jąc się w dziupłach drzew i szczelinach ukał, gdzie zapadają 
w sen zimowy. Zdaje się, że w podaniu ludowem jest szczypta 
prawdy. Oto na jednem z oatatnich posiedzeń francuskiogo To- 
warzystwa badaczy przyrody, uczony Lerron miał odczyt o śnie 
zimowym jaskółek i słuchaczom swym pokazywał nawet śpiącą 
jaskókę, znaleziona przez siebie w szczelinie muru. Być zatom 
bardzo łatwo może, że nie wezystkie jaskółki odlatają na zimę 
do Afryki, lecz, że niektóre — może słabsze, niezdolne zatem 
do przebycia tak dalekiej drogi — pozostają nam wierne, Di- 
wet 1 wówczas, kiedy drzewa t pola nasze okrywają się ánie- 
żnym calunem. 


Korespondencya Administracyi. 


Wysłano kalendarze : 
Rółko roln. w Jawiszowicach 12 egz. 

Kółko rolcicza w Jażoweu 5 egz. 

Gemser aekr. Kółka rolniczego w Gródku 4 egz. 
Józef Krehl, Rożnistn, 8 ega, 


Po Że P. Morduwaki, Szalowa: Kółko raln., Pieniążkowice ; 
Szczepanik, naucz. w Kamienicy; Zarząd szkoły w Mazanie dolnej, 
Po 1 egz, WP. Jakób Pysz w Bielskn; Banar naczólnik gminy 


Podlipie; Józef Trzebuuia, Zakopune: Wołoszyński, Czottków: Michat 
Wajda. organista, Huligród; Sebastyan Sadła, Grodzisko: Kółko roln 
w Biały mźaiej: Jan Zych w Chochołowie; Zarzad szkoły w Dobrej; 
Źwierzchńozć gminy Ligowa; Jan PagieiwjRzochowie: Eleonora Jabi 
roziewicz Zborowice; Józef Lenerl w Jeleśni. 
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SKŁAD NASION W. Mordawski i Syn 
J. BULSIEWICZA W BOCHNI w Szalowy, poczta Stróże, 
poleca nasiona świeże i pewne. poleca WP. rolnikom premiowune pługi własnego wyrobu, 


Buraki pastewne olhrzymie, żółta i różowe, garniec 60 ct, kwarta 18 et. po najniżej istniejących cenach. 

Kapusta zwysła, duża, bidu, kwarta 2 zł, 5U ct, kwuturka 85 al. 
ORNE MA RZEPOWE JE aria WAU kwalentka IO TAE (eCOM pi) a 
Marchew cz:twona, olhrzymia, ałodka, garuiec BO et, kwarta 15 ok. 
Pietruszka biała, gladkn, dnża, kwarta 40 ot., kwaterku 10 et. 
Cebula galiryjska, kwartu 2 zł., kwsrerka 50 ct 
Ogórki zielone, dlugie, półkwnterek 80 ct, porcyn 20 gr. 20 et. 
Groch cukrowy, dorodny, kwarta 50 et, kwnterka 20 et, 
Faro'a separ: pown, tyczna, nowa, kwaria 40 et, kwaterka 10 ot. 
Fusola piękna, ehoclaż Wata, duża, kwnrtx 25 et 
Rojounik 'zyli Melin o;trrmowa, porcja 20 gramów 20 ct 
Muk niebieski lut biuły z dużemi zamkuiętemi głowami, kw. 40, kwat. 10 ot. 
Karpielu żółte, olbrzym e, kwaria 80 et, kwsierka 25 ot. 
Konvpie wysoko rosinre, gorniee 70 et, kwurta 16 ct. 
Len wysoko ro nej, purnice TO et, kwarta 20 et, 
Tymotki mee 1 zł kwarta 80 ot 

ji niec 50 et. kwarta I5 cé. 
czysty i powry, I korzec 60 zł, 1 garnien 2 zł. 

2 vh. kwarta 50 et. 

2 al. 50 ch, kwarta 70 ot 

B zł 50 ot 
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S| Niektóre wrdawniciwa Drntarm Ludowej 


do nabycia 
we Lwowie, plac Bernardyński 7. 


ku: 


O godności | obowiązkach kapłańskich, przez Al- 
fonsa pe iguori, dr. Kościoła 1 egz. . 1— 

Higiena życia powszedniego, przez Dr. Juna Stellę 
Suwiuksego inspektors szpitali kraj. 1 egz, 1— 
z przengłką poezt. rekom, 15 ot. więcej, 

Przewodnik prawdziwej potioźności, przez O, Bru 
noca Vereruyeae T. J., wydania I. poprawne 
8-vo £ ark. druku, O tomy . . . . 3:60 


mżańkikkkAkk. 


Najbezpieczniej dochodzą prze- 


sylka polecone pod opa 


cz ezwodzki, ga 


-odpo suwos9bą0p ams? o 


Lneerna frane: kwnita | zł, P2 
Wyki szara, puste a korzec 6 zł, et., garnie 
Lubin żołty, korzec G xl. guruie t 3 ssj 

Trawa miodowe, nisienia na grunta sucha lub mokre znpełnie tiche, B r 
po. pustwiska wybiejna aodlinagożwe zasiuna tiwn lut kilka, kurzóc wran Ceny zboża za 100. kilo bez worka. 
z workiem 4 ;l; przy odbiorze maruz 10 korey dodaje się jeden 
RANNA a i jada | [ima ua” | my Jury] 

Na żądanie posyłam cenniki nasion frank 4—10 RZA ka moz 

y'o 
p ; F A „ęezmi 6 
W Drukarni Ludowej we Lwowie, pl. Bernardyński 7. Owies". 
są do nabycia: Wykazie 


GORZKIE ŻALE || ee | 


1| 
cena egzemplarza Śect., z przesyłką pocztową 7 et. | Za rubla rosyjskiego srebrnego . . . płacą 1 złr. 47 ot. l 
papierowego 


100 egzemplarzy 4 złr. x markę niemiecką 


GO 


fra 


we Lwowie, plac Maryacki |. 9. 
poleca: 

wszelkie narzędzia rzemieślnicze, okucia do bu- 
dowli i materyały dla przedsiębiorstw, rekwizyta 
drogowe, artykuły gospodarskie, kompletne 
wyprawy kueleune, wyroby nożownicze. bla- 
charskie i t, p. Krz nagrobkowe trwala 
lakierowane i złocone, krzyże na kopuły ko- 
Ścielne, blachy do krycia dachów, dzwonki 
i sygnaturki szkolne i kościelne. 


Cenniki illustrowane na żądanie 


Bag Dla prenumeratorów „Niedzieli "qm 


cena kalendarza „Macierzy polskiej zawierającego zajmującą część powieściową, obfity dział gospodarski 

1 nader starannie ułożone informaryc, zniżoną została na 25 centów Ponieważ tego kalendarza jnż tylko 

kilkaset egzemplarzy się zostało, przeto kto ehee korzystać jeszcze z ceny zniżonej, niech zzłos się jak naj- 
rychlej do Redakeyi „Niedzielić a kalendarz pocztą otrzyma. 


Wyduwea i odpowiedzialny Reduktor JAN ANHORSKI. Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan. Baylego, 


